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I
Uwielbienie to wbieganie w Bożą obecność. 
Teksty piosenek powinny być proste, łatwe do zapamiętania, żeby móc zamknąć oczy i spojrzeć na Boga.
Zamykanie oczu, co prawda, nie jest konieczne w modlitwie, ale pomaga odciąć się od wszystkiego, co rozprasza.
Biegniemy w stronę Ojca, złamani i zmęczeni, tęskniący, żeby wrócić do domu, do Tego, który kocha nas najbardziej. Ale kiedy zbliżamy się do niego nagle przestajemy biec tak szybko. Jak syn marnotrawny zastanawiamy się, co powie Ojciec – może powie, że jestem niegodny, może oceni cały bałagan, jaki ze sobą przynoszę, całe zło, które wyrządziłem, jak brudne są moje ubrania i jak  nieczyste jest moje serce… Czy naprawdę będzie mnie kochał?? Czy naprawdę mnie zaakceptuje?

Wciąż zbliżamy się do Niego, ale teraz zwalniamy. Teraz potrzebujemy wiedzieć. Popatrzeć w Jego twarz i ujrzeć Jego miłość do nas. Przed stworzeniem świata On zaplanował kolor oczu dla Ciebie. Przed dinozaurami i mamutami wiedział, jakie problemy będziesz mieć dziś.  I dziś On chce, żebyś miał pełną świadomość Jego miłości do ciebie. Czy wszyscy możemy się zgodzić, że chcielibyśmy poznać tę miłość, doświadczyć jego akceptacji?
Więc kiedy spotykamy się by uwielbiać, powiedz: ‘Panie jestem tu – objaw się mi, kochaj mnie. Jestem tu dziś po to, żeby przyjąć wszystko, co masz dla mnie. Dzisiaj, Boże, nie będę grał z Tobą w żadne gierki, nie będę robić uników, uciekać, chować się. Dziś jestem Twój. Przyjmij mnie.’
A teraz zamknij oczy, módl się i uwielbiaj.

Czasem muzycy grają głośniej i ekscytujemy się muzyką, a zapominają o pozostawaniu w obecności Bożej. Trwajmy w Bożej obecności. Pozwólmy, żeby nas kochał. Nie bójmy się. W księdze Jeremiasza Bóg mówi, że jest ucieczką. Gdy Bóg przemawiał do Jeremiasza Izraelici znajdowali się w kiepskim położeniu – byli w Babilonie przybyszami w obcej ziemi, a Bóg powiedział  ‘mam dla Was plan pełen nadziei na przyszłość, jakiej oczekujecie’. Nie ważne od jak dawna chodzisz z Bogiem – tę prawdę musisz słyszeć codziennie na nowo. Muszę się codziennie budzić pamiętając, że Bóg przygotował dla mnie przyszłość pełną nadziei, bo świat bezustannie mówi mi, że nie ma czegoś takiego dla mnie. Że nie pasuję, że jestem sam i nie ma przyszłości ani nadziei. Jeśli spędzę trochę czasu słuchając tego przesłania, zacznę w nie wierzyć. Nie ważne co powie mi rozum – uwierzę w to co zapuściło korzenie w moim sercu. Uwielbienie ma miejsce wtedy gdy przestajemy ‘wiedzieć’ rozumem, a zaczynami ‘wiedzieć’ sercem. Bóg zakorzenia Prawdę coraz głębiej w nas. Zabiera teologię wiedzy i zamienia ją na teologię serca. Prowadzący uwielbienie muszą zdawać sobie z tego sprawę bardziej, niż inni. Wielu zostaje liderami uwielbienia dlatego że potrafi grać na gitarze albo czytać nuty.  Ale nie ma znaczenia czy masz słuch absolutny albo czy umiesz grać na dwudziestu instrumentach. Liczy się tylko to, że umiesz usiąść na kolanach Jezusowi i nie uciec.  To trudniejsze, niż się wydaje. Czasem trudno jest być kochanym aż tak bardzo.
Wracając do definicji uwielbienia, jako wbiegania w Bożą obecność. Jedno z tłumaczeń słowa ‘uwielbienie’ brzmi – podejść, aby pocałować. Pomyśl o momencie przed pierwszym pocałunkiem: myślisz o osobie, którą kochasz najbardziej na świecie i po długim oczekiwaniu na pierwszy pocałunek teraz nadeszła ta chwila. Czy czujesz się niepewnie? Zdenerwowany? Pocą ci się dłonie?
Biblia nie bez powodu mówi, że uwielbianie to zbliżenie się, by pocałować. Dzięki temu wiemy, że uwielbienie jest sprawą bardzo intymną, a rzeczy intymne bywają również być trochę straszne. Cudowne, ale stresujące. 

To nie łatwe, ale wyobraź sobie, że siedzisz na kolanach Ojca, który Cię przytula i czujesz się z tym dobrze…  Śpiewasz mu pieśń miłości. Pieśń uwielbienia.

Wyciągasz ręce i mówisz Bogu ‘jestem gotów przyjąć to, co dla mnie masz’.
Przyjmuj. Nasiąkaj. Bądź jak gąbka wchłaniająca każdą kroplę Boga, jaką ma w zasięgu. 

Powiedz Bogu: ‘przyjmę, cokolwiek chcesz mi dać. Będę się zajmował konsekwencjami później, ale teraz przyjmuję to, co chcesz mi dać. Daj mi Siebie samego’. 

Dobrze jest gdy ludzie posługujący uwielbieniem czasem odłożą gitary, przestaną śpiewać i staną w obecności Ojca. Przestaną ‘działać’, a zaczną ‘być’. 

II.

Psalm 120 

Co roku wszyscy Żydzi, którzy mogli sobie na to pozwolić, wędrowali na Paschę do Jerozolimy. A zamieszkiwali cały basen Morza Śródziemnego, nawet Hiszpanię, więc zdarzało się, że wybierali się do Jerozolimy tylko raz w życiu. Ale mówili ’do zobaczenia za rok w Jeruzalem’. Jerozolima znajduje się na wzgórzu, więc gdy pielgrzymi zbliżali się śpiewali pieśni (Psalmy 120-134) nazywane pieśniami wejścia (pieśniami stopni), ponieważ podchodzili pod górę. Cieszyli się z tej pielgrzymki, byli podekscytowani i gotowi by iść i uwielbiać Boga. Składali ofiary i jednali się z Bogiem. Wydaje się, że tak podekscytowane tłumy powinny śpiewać radosne piosenki. A jednak zaczynali od Psalmu 130 od bardzo smutnej pieśni ‘z głębokości wołam do Ciebie’. I my czasami kiedy  przychodzimy do Jezusa mówimy na początku ‘o Panie, wszystko spartoliłem. Słuchałem złych głosów. Słuchałem głosów tego świata mówiących mi, co zrobić, aby odnieść sukces’. Mój egocentryzm podpowiada mi co, zrobić, aby jak najwięcej zgarnąć dla siebie. A Szatan podszeptuje: „nie jesteś wystarczająco dobry, nie jesteś wart, nigdy ci się nie uda”’ I powoli przekonuję się do tego, ewangelizuję się złą nowiną. Na stojaku z gazetami ujrzysz pełen przekrój tego, co świat uważa za piękne – nic dziwnego, że czujemy się brzydcy, grubi i nieatrakcyjni. Więc gdy przychodzimy do Jezusa czasem pierwszą rzeczą, o której mówimy to ‘jeny, wszystko źle!’ I gdy 2500-3000 lat temu ludzie wędrowali do Jeruzalem, to właśnie tak zaczynali i mówili: ‘dałem się okłamać i teraz widzę, że słuchałem kłamstw i uwierzyłem w nie, a one skierowały mnie na złą drogę. Teraz potrzebuję odmiany i myślenia i serca.’ Na początku Psalm 120 mówi: ‘Biada mi, że przebywam w Meszek i mieszkam pod namiotami Kedaru’ (Meszek był na przednóżku górach Kaukazu, a Kedar to pustynia), czyli mieszkamy w górach i na pustyniach, w miejscach dzikich i jałowych, gdzie nie można znaleźć jedzenia ani schronienia. A mieszkańcy Meszek byli ludźmi bardzo gwałtownymi. Psalmista mówi ‘brak mi bezpieczeństwa – słucham niewłaściwych głosów i mieszkam w nieodpowiednim miejscu’.
I tak samo my – ludzie dotknięci ogniem Bożej miłości żyjemy w bezustannym napięciu między tym, co ciągnie nas do Boga, a światem, który woła nas do siebie. 
Mamy wybór, czy będziemy mieszkać w Meszek czy Kedar. Możemy jednak przeprowadzić się gdzieś, gdzie nie będziemy głodować. Psalm 120:6 ‘Zbyt długo mieszkała moja dusza z tymi, co nienawidzą pokoju’. Żeby otoczyć się chrześcijanami wśród których będziemy nasyceni może będziemy musieli się fizycznie przeprowadzić. Ale może też wystarczy podnieść słuchawkę, wysłać maila, etc. Ważne żeby znaleźć wierzących, którzy myślą w podobny sposób i budować się nawzajem.
III. 

Jak prowadzić uwielbienie?

‘Wielbić’ oznacza ‘biec do tronu Bożego’. ‘Wielbić’ oznacza również ‘podejść by pocałować’.

Należy pamiętać o  dwóch elementach ‘uwielbienia’ – chwały i uwielbiania.

Często chwalimy bez uwielbienia. Albo dzieje się na odwrót – uwielbiamy bez oddania chwały.

Biegniemy i podchodzimy, żeby pocałować.

Nie potrzeba do tego wielu piosenek. Wystarczą 4 na godzinę. Prowadzący uwielbienie modli się, ale raz na jakiś czas otwiera oczy i ‘skanuje’ modlących się, czy idą w tym samym kierunku. Jeśli nie ma takiego wrażenia, to zatrzymuje się. Pyta Boga co się dzieje, czy ma się modlić w inny sposób, czy mówi coś, czego nie słyszymy? Zazwyczaj Bóg odpowiada w jakiś sposób. Ważne jest, żeby wszyscy zgromadzeni biegli do Tronu Bożego. Czasem wystarczy krzyknąć ‘chodźcie, biegnijmy do Tronu Boga!’ (, dlatego zadaniem lidera uwielbienia jest pilnowanie, żeby ludzie się nie rozpraszali. Na etapie oddawania Bogu chwały ludzie wciąż jeszcze dryfują. Pewnie właśnie przyszli z domu, może stali w korku, może właśnie pokłócili się z mamą – przychodzą na spotkanie z normalnego życia, a ich myśli skupione są na wszystkim, tylko nie na Jezusie. Więc liderzy zachęcają, ciągną w kierunku Tronu. Lider nie może być w tym nieśmiały. To zupełnie jak w surfowaniu – czekamy na falę i gdy jest już bardzo blisko wskakujemy na deskę i unosimy się razem z nią. Chwilę później jest już za późno. Chwilę za wcześnie fala nie ma w ogóle mocy. Mniej więcej w ten sposób wygląda przejście od fazy oddawania Bogu chwały do uwielbienia. Prowadzący musi wyczuć, kiedy nadszedł czas wskoczenia na falę. Warto przygotować sobie średnio-szybką piosenkę, która pozwala ludziom wejść w uwielbienie. Potem można przejść do głębokiego uwielbienia. Tempo piosenki nie jest najważniejsze, ale przeplatanie szybkich i wolnych piosenek nie sprawdza się najlepiej. Ludzie się dekoncentrują. Nie należy przechodzi do uwielbienia zanim ludzie nie znajdą się w miejscu najświętszym. Można wyczuć moment, gdy są gotowi. Jeżeli wciąż nie są gotowi, to należy zaśpiewać jeszcze jedną pieśń chwały. W ten sam sposób nie należy przeciągać fazy oddawania chwały, gdy ludzie chcą już uwielbiać. 
Pieśń chwały – szybka, głośna piosenka, która zachęca a by biec do Tronu Bożego. To taki wstęp, który mówi Bogu ‘pomóż mi się modlić’. 

Pieśń uwielbienia – chwila intymności, gdy twoje serce dotyka serca Bożego. Śpiewamy do kogoś, kto jest bardzo blisko. Już nie śpiewamy ‘On jest’, tylko ‘Ty jesteś’.
Dobrze jest sobie przygotować listę 8 piosenek po cztery na każdą z części. Raczej nie uda się zaśpiewać więcej, niż 4-5 w ogóle w czasie godziny. A dobrze jest rozciągnąć uwielbienie do godziny, bo zazwyczaj zajmuje ludziom około 20-25 minut, żeby naprawdę wejść w uwielbienie. Nawet pół godziny, jeśli bardzo brakuje nam koncentracji. Potrzeba kolejnych 20 minut, żeby wejść głęboko w obecność Bożą. Uwielbienie to nie modlitwa przed nauczaniem, ale punkt centralny.  Wszystko inne płynie z uwielbienia. Jeżeli uwielbienie prowadzone jest prawidłowo i skutecznie, to wypływa z niego nauczanie, modlitwa, proroctwa, służba. Uwielbienia nie można odhaczyć i zejść z drogi i przejść do właściwej części spotkania modlitewnego. To swoista maszynownia spotkania charyzmatycznego i powinna być siłą napędową całego kościoła. W Mszy śpiewamy Gloria… przez jakieś 40 sekund. W pierwotnym kościele trwało to ponad godzinę. Kiedy ten czas skracał się coraz bardziej, ojcowie kościoła zdecydowali spisać słowa.  Więc dzisiaj zamiast 1,5h uwielbiania Jezusa, mruczymy ‘Chwała na wysokości Bogu …’ i to tylko w niedzielę. Mamy tendencję zapominać, że Bóg jest Stworzycielem, a my stworzeniem. Jednak podczas oddawania chwały i uwielbienia, wszystko wraca na swoje miejsce. Ty jesteś Bogiem, który mnie stworzył, a ja Twoim stworzeniem. Równowaga powraca. I teraz możemy słuchać Słowa i być w jedności ze sobą nawzajem. 
Wskazówki:

Jeśli masz prowadzić uwielbienie przed nauczaniem, dowiedz się wcześniej, o czym ma ono być. Pomoże ci t o wybrać piosenki. 
Nie zmieniaj bezustannie tempa tylko przejdź od głośnych i szybkich piosenek chwały, do cichszych i wolniejszych Pieśnie uwielbienia.

Może to zabrzmieć kontrowersyjnie i niepoprawnie politycznie, ale za to zgodnie z płcią mózgu ( Mężczyźni świetnie sobie radzą na etapie oddawania chwały, ale z uwielbieniem trochę gorzej. Kobietom za to słabiej wychodzi oddawanie chwały, ale czują się rewelacyjnie w intymnym uwielbieniu. Często dzieje się tak, że kobiety chcą przejść od razu do uwielbienia, a mężczyźni chcą aby modlitwa zakończyła się po trzech pieśniach chwały. Trzeba przypominać mężczyznom, że powinni rozwijać w sobie tę intymną zdolność do przebywania z Bogiem. Nie ma sensu biec do miejsca najświętszego tylko po to, żeby zatrzymać się przy wejściu na papierosa ( Może lepiej jednak spędzić trochę czasu z Jezusem? Kobiety natomiast chcą wejść do miejsca najświętszego od razu. Nie chcą biec w ogóle. Ale bieg jest potrzebny po to, żeby zostawić swoje codzienne życie za owczą bramą. 

Dobry lider uwielbienia otwiera oczy i patrzy na salę.  Może wtedy reagować na to, co się z nimi dzieje. Jeśli są na sali osoby, które zupełnie się nie łapią, to lider powinien zapytać siebie i Jezusa czemu tak się dzieje – może to ktoś nowy, może nigdy nie brał udziału w takiej modlitwie… W I Liście do Koryntian 12 Paweł opisuje Ducha świętego który porusza się jak dłoń nad zgromadzonymi i rozdaje dary (języków, cudów, uzdrawiania, mądrości, poznania) – warto obserwować tę dłoń poruszającą się nad ludźmi na Sali i pytać: Panie, którędy zmierzasz. To również sugeruje, jakie piosenki zagrać w danej chwili. A jeśli nie to na pewno pomoże zdecydować, czy już przejść do następnego etapu. I kiedy Bóg przyjdzie i wszyscy będą trwali w intymnej modlitwie, należy się zatrzymać. Praca została wykonana. Nie ma sensu grać dalej, gdy ludzie są w stanie sami trwać w obecności Jezusa. Przerwa jest dobra również dlatego, że daje przestrzeń i czas potrzebny do usłyszenia słów Jezusa. Mogą to być słowa proroctwa, czy słowa poznania. 
Często zdarza się, że prowadzący uwielbienie nie słyszy jednak Ducha świętego. Czasem jesteśmy po prostu bardziej wyczulenie na słuchanie niż innym razem. A na początku posługi w ogóle uczymy się, jak Go słyszeć. Jeśli jednak jesteś wyczulony na atmosferę wśród zgromadzonych, to przyjdzie ci do głowy kolejna piosenka, która dobrze się wpasuje w bieżący etap modlitwy. Najważniejsza rzecz – nie panikować, bo wtedy myślimy, że wszystko jest źle, zaczynamy się miotać, przeplatać szybkie piosenki wolnymi, itd. A prawda jest taka, że jeśli szczerze poprosimy Boga, żeby powiedział nam dokąd pójść dalej, to On nam powie. Bóg często posługuje się kimś z Sali, kto pyta: ‘czy możemy zaśpiewać to czy tamto?’. A często głosem Ducha Świętego jest po prostu myśl o danej piosence, a nie w pełni ułożone zdanie gromiące spod sufitu ( Często głos Ducha jest nam tak dobrze zanany, że myślimy, że sami coś wymyśliliśmy. 
Lider uwielbienia też żyje w świecie, prowadzi modlitwę zaraz po tym, jak stał godzinę w korku, próbował nakarmić dzieci i nie myśli o Jezusie. Też potrzebuje czasu (zazwyczaj do 30minut), żeby skupić się na Jezusie. Jeśli skupi się na odpowiedni czas przed spotkaniem, to potem może powiedzieć: ‘chodźcie za mną’. Przygotować można się poprzez uwielbianie, czytanie Biblii, modlitwę, adorację, ale rzecz polega na tym, żeby wyprzedzać o krok ludzi, których mamy poprowadzić. 

Co zrobić żeby uwielbienie nie przerodziło się w popis zdolności muzycznych? Pilnować pokory w sercu. Bezustannie przypominać ludziom, żeby przestali patrzeć na ciebie, a popatrzyli na Niego.  Trzeba bezustannie zachęcać, koncentrować ludzi na Bogu. Sztuka pomaga nam doświadczyć czegoś większego, ale równocześnie musimy pilnować się, żeby nie ‘zalegać’ na polu sztuki, a przejść do celu. 
Musimy dbać o to, żeby biec do Jezusa. O to chodzi w uwielbieniu.

